
Kraków, Sobota 10 października I9SS r.

Straty okrętów powstańczych wywo- 
lały popłoch w obu portach, a zarazem 
obecność floty powstańców na wschoó 
n'ch brzegach Hici!PanS'f zagroziła 
dowozom amunicji ' sprzętu wojenne* 
gc dla wojsk czerwonych. '

MARSZ. NA ARANIUEZ >

PĄRYt, 8. 10. Rozgłośnia w Ł* 
Coruna donosi, że wojska powstańcze 
znajdują s«ę w odłegłości 10 kilome­
trów od Aramuezu. Przeciwnik cofa 
s'ę w kierunku Madrytu. .

Samoloty powstańcze rozpoczęły a* 
keję związaną z generalnym atakiem 
na Madryt.

PjARYŻ, 8. 10. Korespondenci za- wództwem gen. Karelii, przeszła ido a- Z Sewilli donoszą, źe okręty wojen- 
graniczni donoszą z Rurgos, że b‘łtwa taku, kierując swe uderzenie ną Mai- ne powstańców bombardowały we wfco

... • , \:j vV.'. • . •••

4.000.000 na potyczki
DLA ZADŁUŻONYCH SAMORZĄDÓW

Minsterstwo Spraw Wewnętrznych zwró­
ciło uwagę samorządom, by podania składa 
no do komisji pożyzozkowej przy Banku 
Komunalnym o pożyczki dla miast i związ­
ków samorządowych, wnoszono były tylko 
na najpilniejsze potrzeby.

W  nadchodzącym roku pożyczki dla sa­
morządów wyasygnowane będą kredyty w 
wysokości 4.000.000 złotych,

Żydzi otrzymają
AUIONOM JĘ PO LITYCZNĄ 

I SPOŁECZNĄ

W  prasie żydowskiej pojawiły się dome* 
sienią, że władzę zrmerzają zmłetijć ustrój" 
gntiiny żydowskiej w Polsce w duchu na­
dania im szerokiej autonomii. Gminy ży­
dowskie miałyby otrzymać samorząd poiity 
czny i społeczny. W  Warszawie miałyby po 
wstać rada główna wszystkich gmin żydów- 
sikcyh, której by podlegały zarządy okrę­
gowe wojewódzkie, a tym — zarządy gmiln 
w poszczególnych miastach. r

M ADRYT —  STO LICA  H IS ZPA N II
widziana z lotu ptaka. Na pierwszym piani e pałac królewski, który niebawem stanie 

się celem bombowych samolotów powstańczych.Nakazy płatnicze
PODATKU DOCHODOWEGO

Urzędy skarbowe rozpoczęły rozsyłanie 
nakazów państwowego podatku dochodowe 
go ńa rok 1936.

Płatnicy obowiązani są do pokrycia po­
zostałości podatku w ciągu dni 38 od daty
otrzymania nakazu. W  tym samym termi­
nie przyjmowane będą rekursy od wymia­
ru podatkowego.

Widmo szubienicy
W  RZESZOWIE.

LWÓW, S.10 —  W  tych dniach mają być 
wykonane w Rzeszowie dwa wyroki śmierci 
Stoją one w związku z  niedawno odbytymi 
rozprawami przed Sądem Przysięgłych, w 
wyniku których zostali skazani na karę 
śmierci dwaj mordercy Stanisław Tyszka, 
aa mord rabunkowy na 18-letniej służącej, 
oraz Stanisław Królikowski, również za na 
pad | zabójstwo. Obrońcy obu skazanych 
wnieśli do Pana'Prezydenta prośbę o łaskę

W województwie kieleckim organizuje się już nowy okóz?
Na temat organizacji nowej partji. m*ch warszawskich ukazały się znów 

prorządowej pojawiają s*ę coraz to nowe informacje na ten temat.; M. in. 
nowe pogłoski. We wszystkich pis-1 czytamy tam:

Umowę zawartą podczas strajku
sąd uznał za nieważną

W ARSZAW A, 8.10 — Niezwykle ciekawa 
sprawa o skutki umowy zawartej w czasie 
t. zw. „strajku polskiego4 była rozpatry­
wana przez Izbę I cywilną sądu najwyższe 
go.

Ulykitnl działacze wszystkich odcieni
zaproszeni na Zamek

W AR SZAW A 8.10 —  Na piątek godz. 
7.30 minister opieki społecznej p. M. Zyn- 
dram - Kośeiałkowski, rozesłał zaproszenia 
na posiedzenie organizacyjne ogólno - kra­
jowego komitetu niesienia pomocy zimowej 
potrzebującym/ żebranie to odbędzie się na 
Zamku w obeoności Prezydenta oraz.

gen. Rydza - śmigłego i członków rządu.
W  kołach politycznych i  społecznych li­

czne komentarze wywołał fakt, że ną to ze 
branie otrzymali zaproszenia wybitni dzia­
łacze z rozmaitych środowisk kraju repre­
zentujący wszystkie odcienia poljtyozne,

Głośnym był w poozątkach rb. zatarg w 
kopalni nafty ^Looarno* w Zagłębiu Dro- 
hobyokiem, gdzie strajkujący robotnicy 
przez szereg dnj okupowali szyby. W  koń­
cu zawarto umowę gwarantującą robotni­
kom pokrycie zaległych zarobków przez nó 
wago przedsiębiorcę przejmującego kopal­
nię Locarno do eksploatacji

Przedsiębiorca zakwestionował jednakże 
tę umowę zawartą podczas strajku i odmo 
wił wypłaty zarobków. Sprawa oparła się 
ó  sąd, przy czym w dwóch instancjach po­
zew robotnków pozostał bez uwzględnienia.

Wozoraj rozpatrywał ten spór Sąd Naj­
wyższy, oddalając ostatecznie pretensje ro­
botników i orzekając, iż umAu/a była 

ws&lUk

Zarys planu organizacyjnego nowe- 
go obozu prorządowgeo, opracowywać 
ny przez płk. Koca, jest juz gotowy.

Wedle wiadomości, jak>e przedosta 
ły się do kół politycznych organiza­
cja ta ma być podzielona n» cztery 
setforiaty, a mianowicie: 1) wiejski, 
2) inteligencji i mieszczaństwa, 3) ro­
botniczy, 4) gospodarczy, pierwsze 
trzy sektoriaty będą terytorialne, 
czwarty ogólno - państwowy. Na czele 
każdego sektor* atu stać będzie przy 
wódca, mający przy sobie kilkuosobo­
wy ■ komitet. ): '

We wszystkich województwach 
przewidziane sę organizacje wojewódz 
kie i powiatowe. Organizacje powia­
towe opierać s«ę mają na t. zw. kom* 
paniach działaczy, a wojewódzkie no 
batalionach.

Jedną z podstawowych zasad nowe 
go obozu ma być całkowite izolowa­
nie go od czynników biurokratyc* 
nych,

Jak słychać, w województwie kie- 
l ieckim przystąpiono już do organizo­
wania obozu na zasadach tego Plamą
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Huragan na polskim wybrzeżu
Burza na Bałtyku — Gdzie jesi statek „Cieszyn"?

JASTARNIA, 8.10.— Burz3 na ma 
nu  polskiem trwa już od paru rin*, 
powodując ostatnio w‘ele poważnych 
uszkodzeń brzegu na półwyspie ńe>° 
skini pomiędzy osadą rybacką Kuźni 
cą a Ghałupam>. Woda podmyła wyd­
my oraz na znacznym odcinku unio­
sła 3-metrowej szerokości pasma 
wydm, przy czym poworzyły się wiel 
k‘e wyrwy.

Urząd morski przystąpił natych 
m>asi do umacniania zagrożonego 
brzegu przy pomocy faszyny i kamie 
pi* . ■,

Poza tym wzburzone morze podir.y 
lo brzegi między WieJką Wsią a Chła 
powem w pobliżu Cetmewa i pomię­
dzy Wielką Wsią a Chałupami. W por 
cie rybackim w W 5elkiej Ws* nawał­
nica ponownie zatopiła katary moto­
rowe i parowe oraz wyrwała pale kon 
strukcji drewnianej mola zachodnie­
go. Część mola ‘ zabetonowana znaj­
duje s*ę w stanie nienaruszonym* Na 
silenie burzy już meco osłabło, mo­
rze jednak jest jeszcze bardzo wzburza
ne.

TAL SN; 8.10 Wczoraj panowała tu 
na morzu i lądzie bardzo s‘lna burza.

Siła wiatru dochodziła do 11. Wiatr 
połamał wiele drzew starych i wyrzą 
dz!ł wiele szkód w sieci elektrycznej 
< telefonicznej. Brak wiadomości o 
wielu statkach, które znalazły się w 
drodze w czasie burzy*

M. in. brak wiadomości o polskim

statku „Cieszyn", który, według rcz 
kładu miał przybyć do Tallina wczo­
raj. Jacht „Toddy" w drodze do Fin­
landii zstał rozb'ty. Jeden z członków 
załogi utonął, również utonęło dwóch 
marynarzy ze statku fińskiego „A- 
riel".

Lekarz liłsezpieczalni
SKAZANY NA GRZYWNĘ

BBZEŚO, 8.10. Starostwo w Brze­
ściu skazało lekarz3 Ubepieczalni Spqł 
fyr Brześciu dra Mojżesza Zylbersztaj- 

‘na karę 500 zł.
Od dłuższego czasu ubezpieczeni w 

foseSkiej ubezpieczaln1 skarżyli się na 
niedbalstwo i lekceważenie ze strony 
Większości personelu zatrudnionego w 
;TJbezpaeczaln;i.

Do chorej pacjentki TTlikowskiej we 
zwano lekarza TJbezp. dl*. Zyłbersztaj- 
na. Lekarz ten nie przybył sam, lecz 
posłał swego brata z receptą, podpi 
sapą in blanco, który też zapisał ja­
kieś lekarstwo.

Ną skutek doidesienia starostwo 
nałożyło karę w drodze admbiistraeyj 
hej 500 zł. grzywny na dr. Z i 20 zł 
na jego brata. [Niezależnie od tego 
/sprawę przekazano do wiadomości Na 
czelnej Izby Lekarskiej.

Cały klat radnych Sfronnłefwa Narodowego
staje przed sadem w Częstochowie

Na ław1c oskarżonych Sądu okręgo 
wego w Częstochowie (zasiądą dnia 
19 bm. niemal wSzyscy członkcw!e 
klubu radzieckiego Stronnictwa Naro 
dowego.

Tło sprawy przedstawia się, j :ik na 
Stępuje: W^oSną rb. na posiedzeniu 
Bady miejskiej radny Studnick, w 
związku ze strajkiem okupacyjnym w 
fabryce „Metałurglakf, wystąpił w i" 
mieniu Swej frakcji % deklaracją w

sprawie pomocy strajkującym robot­
nikom.

Deklaracja ta zawierała szereg t^k 
krytycznych uwag’, że prokuratura do 
patrzyła s‘ę w nich obrazy rządu i po 
Stawłła w stan oskarżenia wszystkich 
członków frakcji radzieckęj Stronnie 
twa Narodowego, z wyjątkiem ideo’

Aresztowanie 30 rabinów
W ROSJI

IŁ I  GA, 8.10. [W związku z n*ed-7w« 
nemi' świętami żydowskleml w całej 
RoSj* sowieckiej rozpoczęto a reszto w a 
n*® rabanów. Ogółem aresztowano do­
tychczas 30 rabinów. Wśród areszto­
wanych znajduje się moskiewski ra­
bin Abraham Lew*, liczący To lat. 
Sąd skateal go na 10 lat więżenia za 
propagandę sjonistyczną. AreSztow a* 
nych rabinów wysłano na Sotówkh

Śmiercią zakończona 
podróż

NA DACHU WAGONU
Jadący’ z Brześć*® do Warszawy na 

dachu poc!ągu osobowego 2Ueira Al. 
Niewiarowicz, Szewc, mieszkance Ko 
bTynia, zginął tragk-zną śm1erc:'ą.

Gdy pociąg przejeżdżał pod mostem 
na-Bugu, Niewiarowicz uderzony przą 
słem mostu spadł n3 sprzęgi3 pocią­
gu. Znale^ono go tam dopiero w Te-

becnych na krytycznym  Posiedzeniu I respolu. Uderzeń e o przęsło było tak 
dwóch radnych! ] sllue> że N ie  wiaro w1 cz wskutek ran

zmarł.

erss

Grzeszolski w  Warszawie
Podróż z Piotrkowa Trybunalskiego do Warszawy

„Truciciel Zagłębia" studiuje akta sprawy
WARSZAWA, 8.10. -  Wczoraj w 

godzinach rannych przewieziono pod 
s'lną eskortą z więzieni* w Piotrko­
wie Trybunalskim do Warszawy Pa* 
wła Grzesizolsk5 ego, bohater* głośne­
go procesu trucic<elskiego, który od 
był się w początkach rb. w Sosnowic 
k>m Sądzie Okręgowym.

G rzeszo * ski osadzony ostał w w ęzie 
n‘u Mokotowskim w oddzielnej celt-

Aczkolwiek rozprawa odwoławcza roz 
poczyna się w dn*u 23 bm., Warszaw 
ski Sąd Aplacyjny uwzględnił poda­
nie obrony o wcześniejsze przeniesie­
nie do stol'cy Grzeszolskiego, a to w 
ce!p umożliwienia mu osobistego wgię 
du do akt sprawy,

Paweł Grzeszolski zgłosił bowiem 
prośbę, by zezwolono mu na przejrze­
nie protokółu procesu przed sądem

BB

E C H A
Posłowie żydowscy 

u premiera
Prasa cytuje z3 Żydowską Agencją 

.Telegraf-1czną wiadomość o przyjęć, u 
■przez przesa llady ministrów gen. 
Sławoj-Składkowskiiego d e legac jży ­
dowskiej koła parlamentarnego pp. 
Bchorra Sommersteina.
' Delegaci żydowscy przedstaw Ti pa 
nu premjerowi szczegóły obecnego 
-położenia ludności żydowskiej w Pol­
sce. Według doniies%ń Ż.A.T. p. pre- 
rnjer oświadczył,

„ iż  zdaje sobie sprawę ze znacznego po* 
gorszenia losu ludności żydowskiej z po­
wodu ogólnej ciasnoty w Polsce i rozbuja 
łego szowinizmu nacjonalistycznego. Rząd 
stoi bezwzględnie i* kategorycznie na sta­
nowisku równouprawnienia wszystkich o- 
bywateli. świętem jest życie każdego oby 
watela Polski, bez względu na wyznanie i 
narodowość. Rząd pociąga do odpowie­
dzialności każdego, kto dopuszcza się 
gwałtów wobec żydów czy też terorem u- 
niemożliwi a im praoę zarobkową. — Rząd 
uważa rozbudzanie namiętności nacjona­
listycznych i podburzanie jednych prze­
ciw drugim za szkodliwe dla państwa. 
.Wybryki antysemickie winny hvó bez 
względnie ukarano".

JAK ZMIENIŁ SIĘ 
NASZ STOSUNEK DO LOTERII

Na przestrzeni ostatnich lat stosunek 
ogółu publiczności do Loterii Klasowej 
uległ gruntownej ewolucji. Bezpośrednio po 
wojnie gdy sprawa nie była jeszcze uporząd 
kowana ustawowo^ do loterji odnoszono się 
dość nieufnie wiele osób nię mogło pogodzić 
się z faktem, że możliwość olbrzymiej wy­
granej za drobną cenę losu nie kryje w 
sobie żadnego ^cudu", że oparta jest na 
ścisłej kalkulacji handlowej i nie stanowi 
żadnego rodzaju dawnych lotreyjek fanto 
wyohj któryoh główne wygrane w postaci 
mebli^ samochodów i t. d., z reguły nie by­
ły przez nikogo wygrywane.

Z  biegiem czasu jednak poczęło ugrunto­
wywać się przekonanie? że Lotcrja Państwo 
wa stanowi imprezę zupełnie odmiennej ka­
tegorii i że gwarantuje ona stuprocentowo 
istnienie szans, które ofiaruje graczom. Co­
raz więcej osób poczęło wygrywać mniejsze 
łub większe sumy, nie były to żadne osoby 
„legendarne'*, każdy niemal kto nie wygrał 
sam, miał przynajmniej wśród swoich zna­
jomych kogoś, kto wygrał na loterji. Coraz 
to szerzej rozchodziły się wieści o ludziach, 
którzy dzięki wygranej na loterii zmieniali 
zupełnie swą stopę życiową, zakładali duże 
przedsiębiorstwa, pomnażali kilkakrotnie 
wygrane sumy*

Z drugiej strony w samej loterji zaszedł 
również szereg zmian. Na skutek poczy­

nionych doświadczeń z roku na rok wpro­
wadzono coraz nowe ulepszenia, doetoeowa-

I no plan do ogólnyoh życzeń graczy, powię­
kszano do raax$mum szanse grających, 
dzięki czemu loteria polska stała się wzo­
rem dla wielu podobnych imprez zagrani­
cą. Wszystkie te czynniki sprawiły, że o- 
becnie loteria Cieszy się wśród społeczeń­
stwa wielką popularnością.

Można stwierdzić bez przesady, że za­
równo w stolicy jak i na prowincji nie ma 
rodzinyf z której ktoś nie grałby na loterii. 
W  biurach i fabrykach praeownicy do 
spółki kupują losy — jest to objaw po­
wszechny i znany. Wiele osób nie tylko 
gra samodzielnie, -le również należy do 
kilku często „spółek" by powiększyć swe 
szanse wygrania. W  każdym budżecie ro­
dzinnym znajduje się mniejszy lub wię­
kszy, zależnie od możliwośoi, wydatek na 
los loteryjny. Kupno losu stało się po pro 
stu przyzwyczajeniem i nieodzowną potrze­
bą*

Doświadczenie niektórych loteryj wyka­
zało, że już na kilka dni przed ciągnie­
niem brakło losów. Nic więc dziwnego, że 
w kolekturach już panuje ożywiony ruch 
w związku z  ciągnieniem I klasy trzydzie 
stej siódmej Loterii, rozpoczynającym się 
w dnju dwudziestym drugim bm.

I«s*ej instancji.. Protokół ton jest 
bardzo obszerny, zajmuje 595 stron 
p>sma maszynowego.

Uzasadnienie wyroku skazującego 
Grzeszolskiego na karę śmierć*, ^  
m'entone na karę dożywotniego w*^ 
z*enia, zajęło 80 stron pisma zaczy­
nowego. Wszystkie zaś akty sp?awy 
urosły jtlż do 9 tomów,

W przyszłym tygodniu Grzeszo&k* 
będzie kilkakrotnie doprow adzi da 
Sądu Apęlącyjnego, gdzie pod dozo­
rem eskorty policyjnej przeglądać bę 
dz*e akta sprawy i czynić notatki

Pracownicze Kasy Ubezpieczeń
W  Ministerstw*© Op!eki Społecz­

nej prowadzone są prace nad projek­
tem ustawy o pracowniczych kasach 
ubezpieczeń i funduszach emerytal­
nych. Projekt reguluje nieunormowa 
ną dotychczas dziedzinę postępowania 
Drzy zakładach dobrowolnych kas u-

bezpieczeń pracownianych (emerytal 
nych) oraz sprawy nadzoru pań siwe 
wego nad tymi kasami.

Kfcisy takie i fundusz istneją w sze 
regu instytucji, jako forma dodatko­
wego, pozaustnego ubezpieczenia pva 
cowniczego.

Nowe organy
NA JASNEJ GÓRŻE

[W! obecność* O. Generała Piusa 
Brzeździeckie&o, O. Przeor3 Norberta. 
Motyłewskiego, OO. Paulinów i dyrek 
tora Szkoły Muzycznej prof. L. W a ­
wrzynowi cza odbył3 się na Jasnej Go 
rae próba nowych organów, zainsiMa 
wanych w kaplicy Matki Boskiej.

[W odegranych na prób:e przez 
prof. Chwetczuk3' z Warszawy utwo­
rach uwydatniły się nieskazitelnie 

czyste i metaliczne tony.

Specjalne szyldy
NA SKLEPACH Z MIESEM RYTU- 

ALNYM
Na podstawie ustawy o ograniczę-, 

niii uboju rytualnego, wchodzącej w 
życ^e z końcem rb. wprowadzone ma 
ją być specjalne azyldy na sklepach, 
sprzedających m ęso, pochodzące z u 
boju rytualnego. Wszystkie jatki ko 
szerne otrzymują odrębne szyldy z 
fjoletowemi napisami na białe w Ue: 
Sprzedaż nrięsa rytualnego.

Winda z górnikami
SPADŁA NA DNO SZYBU

N O W Y  JORK, 8.10. - W  kopani 
węglą IV Mullan w stanie Idaho (Slii 
ny Zj.) wydarzyła się katastrof3, ^  
której dziewięciu górników sfcraciło 
życ!e. W  szyhic oberwał się wyciąg 2 
dziewięciu górnikami i spadł z wyso­
kości 900 stóp. Wszyscy górnicy po 
nieśli śmierć na miejscu*.



T O R P E D A Str. S.

Więcej miejsca 
dla Polski

Żnaczen'e wystąpienia przedstawi­
cieli Rzędu Rzp!*tej w komsj* ekono­
micznej Li§> Narodów jest jasne- 

Polską odrodzona po raz pierwszy 
w sposób zdecydowany postawia na 
grunc>e międzynarodowym sprawę 
swych potrzeb koniecznych w zakre 
sic dostępu do źródeł surowców i po­
siadania tarytorjów kolonizacyjniych.

Koniec w*i'eku XVI I-go, gdy Rzecz­
pospolita Ppiska była osłabiona ' 
wyczerpana walkami z notęgą osmań­
ską, kładąc na ołtarzu ratowania Euro 
py swe siły pod Wiedniem — w5ek 
XVIII i XlX.ty gdy Po»ska była nie­
obecna w polityce europejskiej — ja 
ko pańtwo rozdarte i ujarzmione — 
były to czasy, gdy ustab'1'zowały się 
podziały terytorjów kolonialnych po­
między państwa europejskie, 

Odrodzona Polska zastała pew>en 
stan faktyczny, z którym bynajmniej 
nie myśli się godzić.

Przedstawiciele Rządu Rzplifej w 
Genewie wykazali jasno i należycie 
wyargumentowalś że Polska nie mo­
że się obejść bez dostępu do źródeł su 
rowców i bez tery tor j ów, zdatnych do 
kolonizacji.

Postulaty te wynikaia z przelud­
nienia wsi polskiej (2 i pół raza wię­
kszego, aniżeli w Niemczech i Fran­
cji) — z konieczności rozwoju uprzemy 
słowienia kraju (potrzeba dostępu do 
źródeł surowców w krajach zamor­
skich) — oraz z konieczności naprawy 
struktury handlu w Polsce, co jest 
ściśle związane z em!grac«ą żydowską- 

Wszystko to się streszcza w jed- 
- nym postulacie: polska potrzebuje 
więcej dla siebie miejsca na kuli ziem 
sklej!

Oznajmił to jasno > wyraźn>e przed 
stawicie! Rządu Rzplitej w Genewie 
Społeczeństwo polskie we wszystkich 
swych odłamach » warstwach silnie: 
poprze swój Rząd w dążeniu do rea­
lizacji postulatu dostępu do źródeł 
surowców ' uzyskania terenów koloni 
zaóyjnyćh.

LUDZIE N A  SPRZED A Z
Można kupić człowieka za 100 dolarów

Uniwersytet Cornella w Toronto 
zwrócił się w roku 1900 do słynnych 
uczonych, pisarzy i artystów z proś­
bą, by po śmierci przekazywali dla 
celów naiikowych swe mózgi uczelni 
Wiięk.fiość uczonych odrzuciła tę proś 
hę Tylko włoski poeta D eAimuncio i 
dramaturg* Henryk Ibsen wyraz1].'! 
Swą zgodę. Kie wiadomo, czy po 
śmierci Ibsena jego mózg-został prze 
wieziony do- Toronto. Natomiast 
I ) :Annuncio jeszcze żyje.

Ni-e jest to pierwszy wypadek w 
dziejach medycyny, gdy zakłady nau­
kowe zawierają tranzakcje z żyjącymi 
ludźmi, ofiarując za ich zwłoki zn®cz 
ne sumy.

Plewnego dnia do włoskiego lekarza 
zgłosił się pacjent. Lekarz ku swemu 
zdumieniu stwierdź1!, że pacjent po­
siadał dwa sel*c®; zupełn'e samo dziel 
idę funkcjonujące. Wieść o tym nie­
zwykłym zjawisku przyrody lotem bły

skaw^cy rozeszła się po św!ec'e i czio 
w iek o cłwuch Sercach by ł zasypywa­
ny bareko ponętnemi ofertami.

'Muzeum Anatomiczne Stanów Zje­
dnoczonych mieszczące s’ę w Nowym 
•Jorku, ofiarowało mu 40.000 fran­
ków, płatnych w ciągu pięciu lat w 
dwuch rat*1 cli.

Madryckie zaś towarzystwo anato- 
micziie aż 70000 franków. Włoch 
podpisał w końcu umowę, zobow:ązu 
jąc się przekaz® e Swe zwłoki ma­
dryckiemu towarzystwu anatomiczue- 
mu

W  Bostonie mieszkał 70-lelni Wen  
tworth, który dwa’razy zobowiązał się 
przekazać swe zwłoki uczonym.

Występował jako cldowiek-wąż w 
cyrku wędrownym. Doktór Crowe z 
Detrałt oferował ’ 100 dolarów za je ­
go zwłoki. Tranzakcja została zawar­
ta. Wentworth przeżył jendak leka­
rza i po jego śmierci „sprzedał się“

imieniu lekarzowi, 1 który. - me W j 
ofiarował 000 dolarów,: . .. «■ "

Towarzystwo Medyczne Cc^oracla 
odkupiło u Jerzego JenWińgs*’ jegm 
olbrzymią czaszkę, mającą 84 centy 
metry obwodu (obwód czaszki no*- 
mylnego człowieka wynoS* SĜ .eentjfc; 
metrów), za 300 dolarów.

k Ó U J f llS K I N f l

PO KUSA JES ZBYT 
WIELKA • • •

aby można się oprzeć możliwości zdo­
bycia w  jednej chwili dobrobytu na całe 
życie: Tą nieodpartą pokusą jest lote­
ria! Ulega jej co miesiąc miljon ludzi. 
Nie zwlekając nabądźcie los I klasy 
37 Lot. Państw, w  szczęśliwej kolekturze

A. WDbAŃSKA
CENTRALA: WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 19
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Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie

Ciągnienie 22 października, Cena losu 40 zł., ćwiartka 10 zł.

Zmotoryzowana 
żebranina

Amerykańscy żebracy wynaleźli^ iw 
wą metodę pracy zawodowej. Istnieją 
>za oceanem cmentarzyska aut, gćtê S 
bogaci' Amerykanie pozostawiają Sfws. 
zużyte i zniszczone maszyny.- Żebracy, 
montują te auta 1 wyruszają na objazd; 
kraju. ł

Takich „zmotoryzowanych! żebra­
kówf<r ma już Ameryka 25 tysięcy.

NowocJzeSn® i iście amerykańska -So 
bran"'na.

Papier
ZE SZTUCŻNEGO JEDWABIU
.W. Gzećhoóło^acjii dokonywane R  

próby z wynalazkiem, któremu dru­
karnie 1 wydawcy przypisują duże zn* 
ozenie. Cli od/j mianowicie o pewien 
sposób’ przygotowań'a Sztucznego jed* 
waldu, który w nowej s-wej postaci mo 
że zastąpić papier, a jest przy J
trwalszy i tańszy- Różnica w cenie mię 
dzy papierem drukarskim zwykłym, 
a tym ze Sztucznego jedwabiu wyno-* 
si podobno 50 proc. na korzyść ;o«t«£- 
niego. ' -y' - ': {.

Po orź.em;cwudzeniu osIaieczaiyHśfi 
prób Wynalazca z pomocą konsorcjum 
finansowego ma przystąpić do budo*, 
wy fabryki nowego p apieru w1 północ*' 
nych Czecliafli.

ais

NA ALARM
?)

Musiałem zrobić minę bardzo śmie­
szne, bo zauważyła to, mlmo że byk1 
pjan®, [Wybuchnęła śmiechem niepo­
wstrzymanym. Ach!... ty głuptasie 
jakże ty byłeś ostrożny i nieśmiały. 
Kie waesj, ty śnpeSzny czyżyku, że 
jeśli mężczyzna s'ę stara o nas, to 
dlatego, że my tego chcemy... a wte­
dy trzeb* działać Szybko i nie pozwą 
lać nam czekać. To trzeba być naiw­
nym barankiem, by nie zrozumieć, nie 
czytać w naszem spojrzeniu, że mówi. 
my „tak''. Ach! j®k ja się wyczek®* 
łani! Wprost już n'e wiedziałam, jak 
się zabrać do rzeczy, jak ci dać po­
znać, że m: sp^śzno... Ach! pamię­
tam dobrze., te kwiaty i wiersze... _ i 
komplementa i znowu kwiaty i nic 
więcej... n‘c.. Czy wiesz mój drogi, 
że mało blokowało, a byłabym cię pu 
śc1!® z kwitkiem, tak mnie już znie­
cierpliwiłeś I  pomyśleć, że połowa 
mężczyzn jest taka jak ty, gdy druga 
połowa... Ach! ach! ach!..

DreSzcz mnie przebiegł Wyjąka­
łem: — Druga poło w®?... Jakaż ona 
jest, ta drnsra Połowa P

Ciągle jeszcze piła, a oczy jej coram 
bardziej przesłaniały S'ę mgłą, gdy 
umysł zamroczony uczuwał nieprze­
zwyciężoną potrzebę wypowiedzenia 
prawdy, jak to często zdarza się u 
ludzi pijanych.

~  Druga połowa? podjęła. ~ * Ba ta 
drugą połowa działa szybko., nazbyt' 
szybko... ale m® ją słuszność Czasem 
się im wprawdzie nie powiedzie, ale 
najczęściej im jednak szczęście Sprzy 
ja

~  .Mój drogi... gdybyś ty wiedz1 ał 
jakie to żabawńe, kiedy się porówna 
dwóch taIv1 cli rnężcjyzn... Taki bojaź- 
li*wy jak ty, nie może sobie nawpf 
obrazić, jacy/, są pi inni... i jak no-slę- 
pują.. gdy się tylko znajdą z nami w 
cztery oczy... Ci. stawiają wszystko 
na jedną k®rtę!.. Tu i owdzie dostanie 
się im policzek,., ale co ord sob;e z te 
go robią Wiedzą, że my nie będziemy 
paplać. Od.1 nas dobrze zna;ją...

Patrzyłem na nią oczyma inkwizy­
tora, trawiony szalonem zmuszeniem 
jej do mówienia, do wypowiedzeń1® 
wsijyStkiego. Ileż to razy zadawałem 
sobie pytania: ...Tak sh» ineź-

czyźn1 zachowują wobec kobiet, wobeC 
naszych żon?“ Z samego obserwowa 
nia w salonie, czy w jakimkolwiek 
miejscu pubBcznem wiedziałem, że z 
dwóch mężczyzn rozmawiających z ja 
kąś kohietą n® osobności każdy zacho 
wywalby fe]ę inaczej, pomimo że obaj 
znali ją jednakowo. Na pierwszy rzut 
oka można poznać że pewni ludz e pr 
siadający specjalny dar uwodzenia 
lub tylko energiczniejsi, odważińejsi 
od nas, w ciągu jednogodzinnej roz­
mowy z kobietą która s;ę im podob®, 
dochodzą do większej poufałość1, niż 
my w ciągu całego roku. Czy więc 
cd mężczyźni, ci uwodziciele, .mają w 
chwil1 sposobnej śmiałość rąk i ust, 
któraby się nam bojaźliwym, wydala 
ohydną zn'ewagę, lecz którą może ko 
hiety uważają tylko za wybaczalne 
zuchwalstwo, za nazbyt śnAdy hołd, 
oddawany ich nieprzepartemu uroko­
wi ?

Spytałem tedy: — Ale zdarzają się 
też czasem mężczyźni bardzo nietak­
towni, nieprawdaż?
Podrzuciła się ńrt krześle i wybuchnę 
la śmiechem niepowstrzymanym, ner 
wowym, nienaturalnym ~  śmiechem 
przechodzącym w atak nerwowy; po 
chwil1 dopiero uspoko!fwszv się nie­
co, podjęła:

“  Ach! ach! nietaktown1 ?... To 
znacz.y, że odważają się na wszystko 
1 to z miejsca... słyszysz? no .i na.iroz. 
m'a,ite inno rzeczy..

Ogarnęło mnie wizhurzenie, jak gdy, 
by mi była odsłoniła coś potworne*
f?° .

A  wy na to pozwalacie, wy, ko’
biety ?... -

“  Nie.. poz.waląć nie pozwal^m y-i 
1 nieraz wym ierzamy • policzki — nie--, 
mniej nas to bawi... tamci jednak z*; 
b'awniejs* od was!.. P rzytem  w ich o 
hecności zawsze się czuje oba'wę.,. a-, 
n1 na cliwdę nie można być spokoje 
ną... a to tak rozkosznie obawiać się,: 
zwlasz.cz® tego.. U staw iczn ie się trze' 
b® mieć na oSrożnośc1, jak  w  pojedyn* 
ku... Pa trzy  się rjm  w  octey ,hy odgad­
nąć ich myśl, n równocześnie trzeba, 
śledzić ruchy ic li rąk. Ordynarni są 
co prawd®, ale kochają nas hardziej,' 
niż wry !...

Opanowało mnie uczucie dziwne, a 
przemożne. Jakkolwiek kawaler i zde 
cydowany wytrwać w hezżeństwie, u 
cs.:ułem się nagle w imieniu wSzysk 
kich tych mężów do głębi • oburzony 
tern bezwstydnem wyznaniem. Uczu­
łem się przyjacielem, sprzymierzeń­
cem, bratem tych ludzi ufających’ 1 
okradanych, a co najmniej oszukWa 
nycli przez tych pirató-w, uganiają* 
ćyeh za spódniczkami

I  teraz jeszcze ulegam owemu 
dziwnemu uczuciu, pisząc do Pana z 
prośbą zaal®rmowanki całej tej wiel* 
kiei masy mężów ufai^cTch

Ciąg dalszir futa*



Sir. V. t  p h

PAŹDZIERN

Piątek

Dziś: Dyonizego 

Jutro: Franciszka

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

^OTELLO'—JUNOSZA-STĘPOWSKI 

AY! sobotę odbędzie się wznowienie nje- 
’ śmiertelnego dziełu M. Szekspira „Otello*, 
w którym K. Junoszą - Stępowski w roli 
rtyfrułowej tworzy niezapomnianą kreację. 
.Tragedia ta nie była grana . w Krakowie 
'przez 19 lat — a znakomity artysta będzie 
rolę Otella kreował na naszej scenie po raz 
pierwszy, po sukcesach warszawskich. W ro 
flt Jagona wystąpił J. Karbowski. Próby 
,pod. kierunkiem dyr. K. Frycza, który skom 
jonował również oprawę dekoracyjna, dobie 
^ają końca. *.

Piątek 9. Przedstawienia nie będzie 
Sobota 1-0 *— ^Otello**. -

ł Dzśś w piątek z powodu próby generalnej 
„Otella** M. Szekspira, wieczorem przedsta 
frcejaai mie

fłA O ZW YCZAJ NA REWIA W BAGATELI
, Teatr Bagatela wystawia obecnie wyspania 
ły montaż rew-iowy, wktórym wszystkie e- 
iłeiOenty rewii a więc: toni ect śpiew, humor 
wą reprezentowane. Na czele zespołu świe- 
imy artysto Ludwik Sempoliński w swych 
pj»efoojowych piosenkach i skeczach, oraz 
•chór ^Dobrana czwórka“, duet taneczny Ka 
mińskich w otoczeniu 'baletu, Basia Gilew 
ska, El. Nowowiejski J. Dwernicki i inni. 
Publiczność bawi siię na przedstaweniu jak 
2»gdy.

REPERTUAR KIN

Adria: Judei gra na skrzypcach.
W. cjeniu samotnej sosny 

Atlantic: Pokusa (M. Dietrich) i Wesołe 
szaleństwo.

Promień: „Jej ekscelencja Babka**. 
"S te lla : Pan Twardowski 

Sztuka: Bohater 
Świt: Mayerling (Ch. Boy«c).
Uciecha: .Wiedeń szaleje 
Wanda: jfPanna Liii*” (Fr, Gaal). 
Zorza:' Dziewczęta w mundurkach. 
Muzeum: Kot i skrzypce 

‘ Bagatela Ewa (Magda Sehneder) oraz re­
wia pt.:’ „Sempoliński w Bagateli*.

Dom Żołmerza: ,Usibi** (Fr. Gaal).

WYCIECZKA 
prawników rumuńskich

W KRAKOWIE

«Wi dnJu cWis:iejSKym przybywa do 
frakowa Tvycieczka prawników rumuń 
sMch w liczbie 17 osób. Rumuni będą 
gośćmi1 .Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Bwwrący ndaiał w wyoieczee profeso 
iw ie  rumuńscy wygłoszą w naS^em 
mieście odczyty.

Wieliczka pisze...
• ZllChw3!3 kradzież. .W nocy zł odzie 
je okradli doszczętnie mieszkanie Jul 
jana Rojka na Rodnowie. .Up^aiedn-o 
j k s e ń f i c  nafaroli usa,

Zjazd delegatów Szkoły Ludowej
w Krakowie

.Walny Zjazd Delegatów Towarzy* 
stwa Szkoły Ludowej, według. usiało' 
nego programu odbędzie śiię w Krako 
wie 24 1.25 hm. W. dniu 24 bm. po 
zwiedzeniu Krakowa przez delegatów 
TSL rozpoczną się obrady trzech ko-, 
misji: sprawozdawczo - DnanSowej,
bibPotecznej i ośwlatowo " gospodar­
czej. ' '

KJomjisja oświatowo - gospodarcza 
zajmie s\  zagadmien^mi gospodarcViy

m1 dzisiejszej wsii i  wnioskami jakie 
wynikają z tych zagadnień dla praco w 
nika oświatowego TSL. W  dniu 25 bm 
odbędą się otrady plenarne, na któ­
rych dyr. Piątkowski wygłos1 refe­
rat o opiece kulturalnej nad ludnośc-ą 
polską w Małopolsce Wschodniej. 
Otwarci© walnego zjazdu, w którym 
weźmie udzii®! kdktiset delegatów z ca 
łej Małopolski będzie transmitowane 
przez Polskie Radjo.

S prawa krakowskich szanfarzysfów prasowych
przed Sqdem Najwyższym

Sprawa Łobody » Lachsberger3 o -. karę do trzech lat w^zienia, znajdzie 
raz towarzyszy, którzy został1 skazani I się w poniedziałek dnia 12 bm. na wo" 
prezz sąd apelacyjny w Krakow-ie nA 1 kandzie Sądu Najwyższego.

Afera w... aferze Paryleurfczowei
Do Sędziego śledczego prowadzące­

go sprawę Parylewiczowej wpłynął 
anonim podpisany przez rzekomego 
major* W . P. w stanie spoczynku. A- 
utor tego listu om a#11 szczegóły pro 
ceSii, jaki toczył się w sądzie cywil" 
•bym pł/ńociw Władysławowi Wach- 
low* w Krakowie i podkreśla, że. •• w 
sprawie tej 1 ntel’weniowAła P ary.lew-- 
czowa na korzyść pani Janiny W . 
wnoszącej oskarżenie, wobec czego 
proces, wypadł niekorzystnie dla .TV.;1- 
ćhla.

W  wyniku przeprowadzonych do­

chodzeń, okazało się, że .niejaki Bole­
sław W ach  el miał sprawę '*I»mentadyj 
ne w Sądzie cywilnym. ZoStał on za­
sądzony na zapłacenie 5000 zł., oraz 
płacenie dIimentów w wysokości S0 zł. 
miesięcznie. Przeciw temu wyrokowi 
W aehel wniósł apelację, chcąc się jed 
nak. asgóry zaasekurować, z^inScemzo* 
wał tę całą komedję. Obecna kochan­
ka Wachla napisała pod jego dyktan 
dem powyższy anonim, który też stał 
się podstawą dochodzeń i spowodował 
aresztowanie Bronisława W achła.

wśród mętów plant krakowskich
Ubiegłej nocy przeprowadziła policja o- 

bławę przez sekcję sanitarno - obyczajową 
na terenie I  komisariatu i plant miejskich.

W  wyniku obławy zatrzymano 37 osób, 
rekrutujących się po większej części z gro 
na koryntianek, w tern 5 osobników za opal

stwâ  5 prostytutek za uchylanie się od wi 
zyty lekarskiej, 26 za wykroczenia przeciw 
porządkowi publicznemu, oraz 1 osobnika, 
który zachowaniem, swym obrażał 'moral­
ność publiczną

Wynajmował mieszkanie
i kradł

Śliwa Władysław* zam. przy ul."O- 
bożnej 12 ma do wynajęcia^ pokój 
mieszkalny. Onegdaj zgłoś1!  się do n ’e 
go jakiś nieznany ni u osobnik rzeko: 
mo w  zamiarze wynajęcia pokoju.

W . trakc1© rozmowy nieznajomy po 
proSłł o szklankę wody. Gdy żon-1 Śi1 
w y wyszła na korytatf.:, by Spełń1 ć je 
go prośbę, osobnik ów skradł ;jej stebr 
ny zegarek damski z branzoletką, war

Nagły zgon
ŻEBRAKA . WŁÓCZĘG!

[W: dniu wczorajszym w godzinTon 
rannych zmarł/w areszcie 3 Posterun­
ku w obecności lękam a Bog. Rat. że­
brak - włóczęga Karol Ride1, Dt 64, 
bez miejsca zamieszkania.

ZosbR on ^ego dń,;a usunięty z pocze 
kalni I I I  kbsy na dworcu kolejowym 
przez służbę ochrony kole1 i pobc.ję, z 
powodu opilstwa i niechlujstwa.

Przyczyny śmierć* narazie nie usta­
lono. Zwłoki przewieziono na polece­
nie lekarz11 miejskiego cb> Zakładu Mc- 
dsnscff Sadowej.

tóści 50 złotych i ulotnił się w niew'a 
do mym kierunku.

Oświęcim pisze •••
Ludność żydowska FON. Y,r sali kahalu 

w Oświęcimiu adhylo się. zebranie ludności 
żydowskiej na którem po referacie adw. dr. 
Iro Druksa uchwalono zorganizować akcję 
zbiórki na FOK.

Pożar w faiirysB tutek
HERBEWO*

iWczoraj rano wezwano siraż pożar- 
nę do gmachu fabryk1 ,,Herbewof’ 
przy nl. Prądnickiej 4. Pp przybyciu 
na miejsce okazało się, że pożal* pow­
stał w piwnicy, gdz*e zapallły ślę śmie 
c1. Po krótkiej akcj1 ogień ugaszono.

Amator cudzego roweru
Zatrzymano Such3na Franc'szka,

bez zajęcia 1 miejsca aamieSzk^nia, ja 
ko sprawcę kradzieży roweru wartości 
około 100 zł., dokonanej dnia 14 ub. 
m. na szkodę Ferdyitanda Janca* zam. 
jDraar vł*cm Mogilskimi 57.

Rada dla ojców 
z niemowlętami

•W jednym z warszawskich pism ukazał 
się dowcipny wierszyk̂  który ze względu 
na wystawę Szukalskjego nie jest pozbawić 
ny „aktualności** dla Krakowa:-

Gdy dziecko twoje szlocha ciężko.
. njo martw się, stary błainie — 
pokaż mu rzeźbę Sznkalskiego: 
przestraszy się i zaśnie.

Po ceglarzach... węglarze
Dotychczas przeważało mniemanie, że Be 

reza jest miejscem odosobnieniaa tylko dla 
przestępców politycznych, dla zbyt ruch li 
wych i niebezpiecznych przywódców konin 
nistycznych a nawet i bojówkarzy emfeo* 
kich.

Tymczasem rzeczywistość zadała kłam to 
mn poglądowi.

,,Mieszkańcami' Berezy Kartuzkiej stali 
się przez jak iś . czas taikże ceglarze —  fa­
brykanci cegieł,. którzy otrzymali tam lek­
cje uczciwego handlu cegłą. Mieli też tu 
dużo czasu na wy kalkulowanie odpowied­
nich cen5 bo w domu, w cegielni, jak tc 
zwykle bywa, jest mato ozasu na te czynno 
soi i ceny ustala się na oko, zwykle trochę 
wyższo niż należy albowiem od przybytki* 
choćby większego, głowa nie boli.

W Berezie mieli czas na chłodno, choć 
nieraz atmosfera tam jest gorąca, kalkulo­
wać, Uczyć, dodawać, odejmować —  a gdy 
już policzyli porządnie — zostali wypuszczę 
ni.

I sprzedają znów cegłę...

Tymczasem zbliża się zima. Jest ruch 
u węglarzy. Nie mają czasu na dokładne oh 
liczenia cen węgla, dlatego śrubują je do gó 
ry. Na wszelki wypadek. W  pośpiechu. Tym 
czasem jest już projekt utworzenia specjał 
nych kursów 'buchalterii* dla śrubaozy 
cen węgla w Berezie.

Zupełnie słusznie.

Nie wolno żerować na biedocie dla któ­
rej kilkadziesiąt groszy podwyżki na me­
trze węgla dużo znaczy.

K.

Dział gratologlczny
Smutek: natura romanycana, impulsyw- 

11̂  ulega łatwo obcym wpływom, skrajny 
i niepoprawny idealista. Ma bardzo eiężkia 
przejścia za sobą, które nadszarpnęły jego 
i tak wątle zdrowie.

^850" i „Stefa* mają listy w Admini­
stracji

Kupon nin'ejszy należy wyc:ąć 1 
przechować- Po zebraniu 4 kuponow 
należy przesłać do Redakcji pismo od 
ręczne (atramentowe) niekaligrafo- 
wane na papierze niel*njowanym, nai 
mniej 10 wierszy* załączając kupony. 
Na podstaw1̂  tego zainteresowana o- 
soba otrzyma bezpłatną ocenę grafolo 
giczną. Przypominamy, że każd3 anal* 
za wymaga czterech kuponów

KUPON
B E Z F f i f l T N E ]  PORADY  

BRAFObOCICZHEl
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Radiosłuchacze
N A  W YSTAW Ę DO W ARSZAW Y.

.Rozgłośnia, Polskiego Radia w Katowi­
cach organizuje dla radjosłuchaczy nadzwy 
czajny pociąg na wystawę przemysłu meta­
lowego i  elektrotechnicznego do Warszawy 
na sobotę i  niedzielą w tym tygodnia za 
łączną cenę przejazdu tam i spowrotem 
wraz z biletem wstępu na wysta zł. 11.80 

Radzimy wcześniej się zaopatrzyć w bi­
lety, gdyż w ostatnim czasie może ich za­
braknąć*

Miejsca w pociągu numerowane oraz .wa­
gon bar.

Wyjazd z Katowic w piątek o godz. 11 
wieczorem. Przyjazd do Katowic w ponie­
działek o godz. 6 rano.

Pojedyncze zgłoszenia przyjmują biura 
podróży oraz okienka Nr. S na dworcu w 
hali Nr. 1 w Katowicach, zaś dla Sosnowca 
i Będzina „Orbis** i  Wagon Lits Cook.

Dla wycieczek zbiorowych rezerwuje 
miejsca Referat Pras owo -Prop agandowy 
Rozgłośni Polskiego- Radia w Katowicach 
— telefon 355-50. Dla osób z poza Katowic 
dojazd z ulgą 50-cio procentową.

wracamy uwagę- że wystawa, na której 
ai. in. oglądać można wszystkie najnowsze 
typy radio-odbiorników — w niedługim cza 
sie zostanie zamknięta i jest to jedyna oka­
zja zwiedzednia stolicy i tej interesującej 
wystawy tylko za zł. 11 i 80 groszy.

PROGRAM-  RADIOWY
P IĄ T E K  9 PA Ź D Z IE R N IK A  1936 R.

6.30 Kiedy ranne wstają zorze. 6.33 Gim­
nastyka. 6.50 Płyty. ?,15 Dziennik poranny. 
7.25 Parę informacyj. 7.30 Płyty. 8-00 Au­
dycja dla szkół. 11,30 Audycja dla szkół. — 
11.57 Sygnał czasu. 12.08 Muzyka salonowa 
rozgłośni krakowskiej. 12,40 Pogadanka die- 

tyczna M. Kapuścińskiej 12.50 Dziennik 
południowy* 13.00 Przerwa.' 15.00 Płyty, — 
15-55 Jâ c spędzić święto 16.00 Film plasty- 
16.15 Rozmowa z chorymi. 16.30 Koncert w 
kał architektura. 16.10 Pogadanka społeczna 
wyk. Małej ark. P. R. 17.00 Piękno gór sło­
wiański eh — odczyt. 17.15 Dalszy ciąg kon 
certa 17,50 Encyklopedja mówiona. 18,00 Po 
gadanka aktualna. 18.10 Wiadomości sporfco 
w*. 18-20 Koncert reklamowy. 18,45Progra.m 
na jutro. 18.50 Gudze chwalicie; swego nie 
znacie — pogadanka.19.00 Ucieczka — opo­
wiadani a z powieś# p. t. Pasierb Europy. 
19.20 Z  pieśnią po kraju — audycję prowa 
dz? prof. B. Rutkowski. 19.45 Z za kulis 
opery ■?— felieton muzyczny. 20.00, Werther 
opera w 4 aktach W  przerwie Dziennik wtje 
flrorny 5 pogadanka aktualną. 22.25 Kry­
ształ i kamień — skecz. 22.45 Muzyka lekka 
i taneczna

W SZYSTKO DROŻEJE!
Go jest przyczyną zwyżki cen?

Zbliżająca się zima, czy lepsza koniunktura dla rolników?
Od pewnego czasu daje się zauwa­

żyć na rynkach zagłęb«owskich znacz­
na zwyżka cen artykułów pierwszej 
potrzeby.

W ostatn>ch dniach tendencja do 
zwyżki ciągle się utrzymuje i dz*ś, 
mimo, że Kpmisja Cennikowa nie za­
akceptowała cen, które kupcy przed­
łożył*, to przecież widać znaczne po­
drożenie. Zdrożała więc mąka i kasz& 
i t0 w dość znacznym stosunku. Obec 
nie 1 kg, mąki kosztuje 29 gxn pod­
czas gdy oficjalny, obowiązujący jesz 
cze do dziś dnia cennik ustala cenę 
24 gr. za kilogram.
W tym samym mniejwięcej stosunku 
zdrożała kasza, bowiem rolnicy ws*rzy 
mują dowóz jęczmienia na rynki zby 
tu. Cena kartofli utrzymuje się jeszcze 
na poziomie (4 zł. za 100 kg.) i zwyżki 
należy się spodziewać dopiero późna 
z*mą i jak to bywa zwykle — na przed 
wiośnie.

ZWYŻKA CEN OWOCÓW,
jest objawem normalnie notowanym 
w okresach przedzimowych. Szczegó1 
nie podrożały gatunki owoców połud­
niowych, lecz w grę tu wchodzi pod­
wyżka stawek celnych.

Wyroby wędliniarska naogół n«e 
podrożały, jedynie cena szynki bez 
kości podniosła się o 10 gr. na kilogra 
mie.

CHLEB,

aczkolwiek mąka podrożała o 5 gr., 
podrożał naradę o 2 gr. na kg. i pieka 
rze grożą, że jeźel> Komisja nie zaak­
ceptuje przedłożonych zwyżkowych 
cen, to nie będą wypiekali Chleba.
Znacznie również podrożała skóra po 
deszwow3. Od maja artykuł ten zdro­
żał o 20 proc. Dziś kilogram skóry po 
deszwowej kosztuje 6 zł. 50 gr., pod 
czas gdy w maju 5 zł. 20 gr. Inne ga-

SZCZĘŚCIE TWOJE

C zy Jesteś członkiem 
L. O. P. P.

to 
los 
I-ej ki. 
z kolektury

H L A W S K I  EJ
SOSNOWIEC.
BĘDZIN. Małachowskiego I 
DĄBROWĄ -DORN., 3-go ffaja Z 
ZAWIERCIE, 3-go Maja 3 
GRODZIEC, Kościuszki 3

3-go Maja 23

tuhki skór podrożały o 25 — 35 prop3 
Dlatego też

NALEŻY SIĘ SPODZIEWAĆ! 
PODROŻENIA OBUWIA

Obecne ceny, jeśli się nada1 utrzy-! 
mują, to tylko kosztem nakładcy i rze; 
mieślnika. Wskutek tego właśnie o*! 
statnio załamało się kilka poważnych1 
placówek, które wobeo zwyżki cen su-* 
rowców musiały ogłosić upadłość,

iW BRANŻY WEŁNIANO - 
BAWEŁNIANEJ

również zaznaczyła się znaczna zwyzka 
Od wiosny ceny w huroie wzrosły o 
10 — 15 proc. Ceny towaru, tak jak w 
branży obuw*a, utrzymują się kosztem 
producenta i kupca. Naogół w branży 
tej daje się również odczuć brak su­
rowca, co każe przypuszczać, że nie 
długo utrzymywać się będę jeszcze ce 
ny obecne*

Detafista ma z tą zmianą cen ogrom 
ny kłopot, — n>e podnosi ceny na to. 
war nabyty dawniej, a ponieważ to­
war nowy zdrożał, w‘ęc za sprzeda* 
nych np. 10 par pończoch, może kupić 
tylko 9,

Na poziomie utrzymują się jedynie 
produkty monopolowe, a więc cukier, 
nafta, herbata i sól. Również i wę* 
g'*el nie zdrożał, ale za to wskutek' 
znaczne] zniżki konsumcji przemysłów 
cy zapowiadają dalszy zastój w przfr 
myślę węglowym.

Ciągnienie jut ZZ paźdz. 1936 r.
TURYSTA

•— Czy nie ma tu we wst westfflsa? 
Aeż, oczy|wiścde, obecnie jest on, 

wędrówce!

ę p O Z I D y / y ^  (
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Poświęcenie
Koc była- d-emna. Błękitny lazur n̂ e 

ba hiszpańskiego pokryły jakoweś 
ciemno - brunatne chmury, zasłania­
jąc blask księżyca. Z  oddali zarysowa­
ły się ledwo widzialne kontury ko­
ścioła. Gdz:©niegdzie odezwało się ha­
sło milicjanta narodowego, patrdu­
jącego ulice, gdzienie^dde dały Się 
słyszeć pojedyncze wystrzały karabi­
nowe i bolesne, ciche, śmiertelne ]Q'

Kd; poddaszu przy ulicy Wałencj1 
^eddał samotnie siwy ksiądz 0*0 va- 
ni dę V*n. Siedział i rozmyślał o wy 
darzonych dn1 oStatnch, o rabunkach 
morderstwach braterskich krwi prze 
lewie w szale rewolucyjnym. Siedział 
i dumał.- Gdzie* teraz jego knścioł

kochany, gddeż te mury tyle wieków 
pamiętające? — RoJsyDały się w gru 
zy od uderzeń kul armatn!ch. •

On teraz siedzi tu samotny, jako 
ten pustelnik, koło niego tylko groza 
i cisza. Bóg raczy wiedzieć dlaczego 
jeszcze żyje i cierp'*...

N araz do drzwi ktoś zapukał, zra* 
zu' niepewnie, potem coraz głośniej, 
natarczywiej.

Ksiądz wzdrygnął się — Już i na 
mnie czas —  sjepnął do siehie. Pow­
stał i zwrócił się ku drzw om. Otwo-. 
rzył. Do izby wszedł człowiek-

— Księże, na ul cy de Torreros leży 
umierający- Prosi o księdza. Chwil ?■ 
jego są policzone. W  em co księdza 
grani. I**™* ieśliby można...

Nastało milczenie- Staruszek zwie­
s i głowę. Posmutniał..

Panie, jeśli każesz pójdę spełnieć 
Swój obowiązek mów*! do siebie, 
jakby nie widząc stojącego obok nie­
go człw eka. Zabrał wiatyk, okrył ŝ ę 
paltem i ruszył z przybyszem.

W y  Szli na ulicę, na jedną z wielu 
ul-c, zroszonych krwią. Szli prędko. 
Nieznajomy prowadził. Ksiądjs idąc 
odmawiał * modlitwy. DoSzli. Pod mu* 
rem jakiejś kamienicy leżał człowiek 
we krw*-

Ksiądz ukląkł, a z n*m 5 nieznajo­
my. R anny poruszył się, uniósł na rę* 
ce a rzekł:

—  Ojcze! Słowo to wyado z ust je 
go z taką błogością, jakby wymaw*ał 
najdroższe dla siebie, imię.

— Ojcze mówił powoli, krew 
uderzała mu do gardła — Tyś przy­
szedł do mnie..- Ojcze, jakiś Ty dobry.. 
Przyszedłeś do tego, który kierował 
ugniem, armat na twoją świątynię..- 
rd*t ■('"'r1 co było świete..

~  Pros łem o księdza... On po­
szedł- O ificvvśc e dobrzy.. Mówił co­

raz wolniej, widać było, że kończy,
— Ojcze przebacz mi... Ojcze ja 

łuję.-,
Starusj3ek skłonił głową i rzekł:
“  Synu, Bóg ci już przebaczył!
Ranny usłySzał te słowa, uniósł się 

nieco wyżej na lewym łokciu i uczy* 
nił znak krzyża na swych piersiach

Nagle zesztywnlał  i oSunął się ba 
ziemię, a z ust jego wySzło ledwie 
doSłyszalne słowo: Jezu!

Staruszek zaczął odmawiać p-^tie- 
rze. Nieznajomy klęczał z nim.

Wtem padło naNnich świałło reflek 
tora, a wnet zarechotały karabiny ma 
szynowe ogniem piekielnym*

Dwie postne zwinęły się nad tru 
pem i legły.

Za chwalę było znów cicho i ciemno, 
Tylko pod mnrem konały ofiary.

Ksiądz uniósł prawicę z krzyżem i  
Szepnął: Jezu pitae...

Nie dokończył i skonał.

£Ł Wrotny,
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*TRES?GZSN!IE POCZĄTKU PCW1ESCI

Działo się to w r. 1500. Na tron serbski 
wstąpił młody Aleksander Obrenowiez, kto* 
ry usidlony wdziękami pięknej nierządnicy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tron wbrew 
woli narodu. W  czasie przeglądu wojsk 
wybawił Dragę od śmierci miody oficer Ju- 

i Ijan Subowicz zostając J L* • ' iam. 
Po pewnym jednak cza3ie Juljan przeniósł 
swo uczucia na piękne dziewczę rozbójni­
cze, Jadwigę. Zrozpaczona Draga postano­
wiła niedopuścić do nocy poślubnej mło­
dej pary z pomocą brata Nikodema, <teiy 
obraziwszy Juljana zmusił go do pojedyn­
ku. Juljan powróciwszy do domu spo­

strzegł z przerażeniem, że Jadwiga zesta­
la mu uprowadzona.
Tymczasem Draga wszedłszy w spisek z 
doktorem przybocznym Aleksandra, wma­

wia małżonkowi ciężką chorobę, z której 
wybawić może go tylko zaprzestań je zajmo 
wania się rządzeniem państwa. Draga wraz 
ze twym niecnym bratem udają się na u- 
stronną wyspę na Dunaju, gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrąci* do 
więzienia. W  drodze spotyka zbrodniczą 
parę burza, w czasie której ratuje ich od 
śmierci — bohaterski Milan. Draga aby zgu 
bić młodzieńca, rozkochała go w sobie na­
miętnie. Obiecując mu koronę u swegt boku 
nierządnica skłoniła młodzieńca do ucieozk; 
z  domu matki, która poprzysięgła jej zem­
stę za wszełką cenę. Tymcza: sm Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wreszcie do Wiednia, udało s|ę wykraść pe­
wnemu Serbowi listy kompromitujące do­
szczętnie Dragę. Została jednak posądzona 
o kradzież w hotelu i stawiona przed ko­
misarza policji. W  międzyczasie Draga umie 
ściła Milana u belgradzkiego profesora Pa­
pina, rzekomo celem nauki, w istocie jednak 
aby móc obmyślić dlań sposób śmierci 

Milan przypadkowo złapawszy Juliana w 
ftcułej scenie z Dragą, o której sądził w na­
iwności, tż tylko jego kocha, poprzysiągł 
oficerowi zemstę. Został jednak odkryty 
przez sługę Ferry‘ego, w momencie, gdy 
chciał przebić Juljana. Ten zaś litując sję 
nad niewinną ofiarą występnej Dragi, posta 
nowjł ocalić go z je j szpon i zabrał go do 
swego dom ii. Draga tymczasem postanowiła 
wprowadzić na tron swego brata Nikodema. 
W  tym celu poleciła podpisać odpowiedni 
akt najprzedniejszym mężom w państwie. 
Kiedy sędziwy prezydent skupczyny Subo­
wicz odmówił swego podpisu, wtrącony zo­
stał przez Draga do lochu wraz ze swą cór­
ką Sonią i synem Jułjanem, byłym kochan. 
kłem nierządnicy ńą tronie. Cudownym zbia 
gfcroi okoliczności prezydent zdołał się ura­
tować.

— Oroszą odjfoekła cyganka —z o 
b*czymy, co .zostanie. po .t'vom dz!e- 
dziatwie, może ani. grosz, może n*0: 
war fam groSza. '

-“ . Po mokn dziędzictw!e? A  wiesz 
wogóle, cby co posxadani?. ' ' i

— Jesteś wielkim i potężnym i po­
siadasz więcej, niż innx, którzy cię o- 
£aczają, ale to rozpłynie się w n c. .

N*e prawda ~~ zawołał Aleksan­
der “  co ja stworzyłem, przeżyje 
mnie. Lecz teraz odejdź, nxe potrzeba 
jemy już ciebie. Ma.u tu zapla{p.

Klról wyciągnął pugilares i rzucił 
cygance Srebrnego franka.

Cjęgacka snaiiszal* n.a r^eniądz. za­

nosząc się od śmiechu.
— Królowie nie dają srebro tylko 

złoto *r. zawołała.
Aleksander cofnął się. Znal* go 

więc, AVJedziała, że jest królem.
Cyganka czytała zdumienie w jego 

oku.
~  Wyd:ytałam z ręki twej, że mu­

sisz być pierwszym w kraju. Wtem, że 
jesteś królem.

Zwróciła się do Aleksandra i polo- 
żyła pieniądz na stole.

~  Oddaję cx twój pieniądz, lii, Ił!, 
nxe potrzebuję t\vej zapłaty, na co ni* 
picniiątf;e. Jestem głodna tylko, jeżeli 
możecie mi dać kawałek chleba, to 
dajcie, gdyby tylko trupa nie byłe.

— Ta stara cyganka ide jest więc 
łapczywą na pieniądze, rzekł Aleksan 
der do Dragi — przynieś jej co iPech 
na darmo nxe prosi. dajmy jej ri* dro 
g'ę tyle, be może unieść.

Draga .wybiegła szybko do drugie­
go pokoju, zadowolona, że pozbędzie 
się wreszcie starej, kfcór* jej tak 
straszni© przyszłość odmalowała.

Pd kilku minutach Króciła trzyma 
jąc w ręku rozmaite DpaSy żywności 
jakie tylko w -pośpiechu mogła za­
brać: chleb, Szynkę, flaszkę w*na, roz 
m a-i te konserwy x t.p.

— Masz, zf,bieraj rzekła do cygan

ki. ..
— Dzięki stokrotne dzięki, królowo 

— zawołała stara ““ jesteś więc dobra. 
Wiele opowiadają w kraju o tobxe, no 
ale daj starej cygance jeść i pić, będę 
myśleć o tobie, gdyby tylko trupa nie 
było, który właśnie koło 0'eb‘ie sto1.

— O, mój Boże, jakże ją w y p raw i­

my zawołała Draga n*e zabierze 
Wszystkiego. Czy n-ie masz star*1 ko­
bieto jakiego koszyka?

— Kie mam— poco koszyk? Trum­
nę tylko potrzebuję, więcej niczego

Aleksander zd ją wszy z© ściany 

S w ą 'torbę myśliwską, rzekł do Dragi:
~  Włóż ło wszystko do torby, da­

ruję jej iia p amiątkę chwil*, w której 
stała naprzeciw Swego króla. Aha, tu 
jest ten pożółkły rękopis, ale wyjmę 
go, teraz jest miejsca dosyć .

Aleksander pożył rękojns na Siole. 
,Draga rzuciła nań szybkie Spojrzenie, 
'Zadrżała i nie mogła prawie ' ukryć 
swego zmieszania. Gdyby król nic 

.miał rękopisu pmed s wojem! oczyma, 
nie czytałby go,. n:e zaglądałby nawet 
do niego. • •

A  K i kodem zapewnił ją, że sani. ty­
tuł już wskazuje, o czem rzecz traktu 
je. Ale przedewszySlkiem musi się 
pozbyć cyganki z chaty. Prę duo na'1 
pełniła torbę wszystkiein, co przezna 
ezyla dla ■ n1 ej.

“ * Bierz wJęe sobie rzekła, dając 
jej orbę — masz co jeść i pić teraz, 
torbę możesz sobie zatrzymać daro­

wuje ci ją król Aleksander? abyś za­
wsze pam*ętała o tej chwil*.

“  Ach, co za piękna torba ~  zawo­
łała cyganka, nie zapomnę was. Powłe 
dz<iaIam wam wiele złego, ponieważ 
n* mogłam inaczej zrobić, jeśli jed­
nak kxedy bęcłdecie ptrzebowali sta­
rej cyganki z TopSzideru, pomyślcie 
o mn'ie. Znam wiele roślin, wiele z*ół, 
gdyby tylko trupa nxe było, gdyby 
tylko trup** nie było!

Cyganka chciała pocałować Dragę 
w rękę, lecz ta usunęła ją spiesznie, 
także Aleksander skinął tylko, ahy 
odeszła. Wreszcie krokiem powolnym 
oddaPła się. Ale jeszcze przefs chwil 
kilka S?ySzał Alksander i Drąga jej 
krzyk:

~  Gdyby tylko trupa ple było!
. ““ Odetchnąć teraz mogę, jakby wol 
na od ciężaru ~  zawołał* Draga, nie 
widząc ani słysząc już cyganki — za­
burzyła nam naszą Słodką goddnę. 
Chodź, Si*daj znowu koło mn:e.

“~ Dohl‘ze ~  rzekł Aleksander — a 
tu ta książka także nas trochę rozer­
wie.

Król wz*ął do rąk rękopis.
~  Przeczytamy razem, choć jesteś­

my pr}:edmxotem tego oszczerstwa, 
lecz cóż z tego. Odzwyczailiśmy s‘ę 
już d*wno cenić słowo świata, mamy 
Swój św*at w solnie, nieprawdaż, pxęk 
na pasterko?.

Draga n!e była zdolna słowa wymó. 
wić, tak przerażała ją myśl, że król 
przeczyta tę książkę.

Aleksander położył s'*ę już tym!cza- 
sCra na kanapie i wskazał Dractec 
m*ejsce obok siebie. Wtedy ona przy 
tul’1* się do niego a zarzucając mu 
ręce na szyję, Szeptała:

— ProSzę cię Aleksandrze, odłóż o* 
we papiery, znam je, a Nikodem za­
pewnił, że cię ^irytują. Ja z*ś nic 
chcę teraz widzieć zmarszczki na 
twem czole. Kie chcę, by. sxę brwi 
twc ściągnęły, chcę całować twe oczy. 
Precz z tą książką, należysz teraz do 
mnie.

Tak, masz słuszność — zawoDł 
Aleksander ““ aby zaś ta książka nie 
zakłócał** mi spokoju, patrz co z nią 
erobię.

Szybko podniósł sxę i zanxiii Draga 
mogła mu przeszkodzić, postąpił pod 
okno, rzucił ks’ążkę z całej sTy * za­
wołał szydercza śmiejąc s‘ę:

— Daję cię watrom, lub przypadko 
wi. Kto ją znajdz*e, może ją zachować 
sobie. Może wifltry ją uniosą. Kapraw 
dę wiŁltr poczyna się już bawić. A  te- 
raz my, Drago, pobawmy się... po- 
;pieśćmy się razem!.

Draga była z początku przestraszo­
na, gdy nobaczyłą, w jaki sposób król 
r»ozbywa S!ę książki Ł atwo może ją 
kt« znaleźć i wykorzystać. Lec* z dfu

gxej strony powiedziała sob1©, że na- 
razie przynajmniej wolna była od n*e 
bezpieczeństwa.

Król nie pi^eczyta jej, rzuc>ł ją. 
tern samem na pół już wygrała, póz* 
nie znajdzie sposobność, aby wyjść 1 
książkę wziąć, później — gdyż w tej 
chwil* należała do króla i za żadną ce 
nę n*e puściłby jej od siebie teraz A* 
leksandei'.

Objął, przycisnął do sieb*e * celo­
wał, bawT się jej włosami, uS*y do ty 
kając jej twarzy, szyi, randon, p*ers* 
. . . i ciszej coraz ciszej stawało się 
w arkadyjsk'ej chac*e. . . król był z 
Swą królową sam.

Aleksander zasnął w rani*onach 
Drag*.

Śpi — szepnęła Draga — tcraz 
mam najlepszą sposobność poszukać 
Strasznych papierów, mogących mnie 
zgubić. Nikodem będDe ze mn’ie zado 
wolony, gdy jutro powiem, że pap*ery 
spaliłam, lecz przed tern nrzeczytam 
je, gdyż muszę wiedzieć, co 'napisał 
ten nieszczęśliwy, który mnie kochał 
tak .bardzo.

— Ach, gdy pomyśle, z jak*m czło 
w*ekiem jestem zw ązana, gdy go po 
równam z owym, który ogień i pier­
wsze pożądanie miłosne we mnie obu 
dzT. Ale d*jmy spokój! Szaleństwem 
jest opłakiwać głupstwa młodości, 
lecz chciałbym być jeszcze .młodą, a 
byłabym bez wątpienia lepsłsą.

Pow*odła ręką po oczach, j ‘*kby 
chcała uSunąć zmorę jakąś z przed o 
czu, następn*e cicho zbbżyD s*ę do 
drzwi, bacznie Spoglądając na śpiąc© 
go króh*. O tworzyła wreszcie je, szyb 

ko wysunęła się, teraz n*e potrzebo sra 
łą s:ę już na nic oglądać, pob*egU w 
tę stronę, na którą okno wychodziło.

Tu mus:ała leżeć książka, daleko od 
okna nie mogła paść. Może pod tam 
tym drzewem. •

Litościwy Boże, gdzie ouą sJę po- 
dział**? Draga n*e przypominab* sobie, 
by będąc w chac*e słyss.ala w pobliżu 
jakie krok* człowieka lub zwUuzęc1*1, 
wszak przez otwarte okno usłyszała­
by każdy Szmer. A książk* niema, z u* 

nęła! *
Choć-aż w gorączkowym pośpiechu 

I>flieszukdła wszystkie zarośla, i zagią 
dała pod każde drzewo w. tej nadziei, 
że jedną kartkę przynajmniej znaj­
dzie, wszystko daremnie*

tWtedy stanęła bl*da, bez tchu i a 
dzikiem okrzykiem  rwała Sobie w łosy

Dalszy ciqa jutro
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KurkswsKa-Spyehailowa kandydatką
da Wtelkiel Honorowej Nagrody Sportowo!

iW niedługim już czasie nastąpi przyzna­
nie Wielkiej Honoro-wej Nagrody Sporto­
we j za najlepszy wyczyn w r. 1936.

Jak sje dowiadujemy największe szanse 
a trzymania WHNS za r. 193G ma cztero­
krotna mistrzyni łucznicza świata i  wielo­
krotna rekordzistka świata p. Janina Kur- 
kowska - Spychajłowa.

P. Karkowska - Spychajłowa po zdoby­
ciu w r. 1931 wicemistrzostwa świata w 
ćrójboju, w 1932 r. zdobyła mistrzostwo 
świata w strzelaniu na 50 mtr.

AV 1933 r. na zawodach w Londynie — 
-*ił oraz w strzelaniu na -30 f,' 50 mtr. 
w trójboju ustanawiając jednocześnie w 
tych konkurencjach rekordy świata.

W  1934 r. na mistrzostwach świata w’ 
Szwecji zdobywa pierwsze miejsce w trójbo 
jci oraz w strzelankma 30 i 50 mtr.

W  r. b. na mistrzostwach łuczniczych w 
Pradze, p. Karkowska - Spychajłowa od­
niosła wjelki triumf — zdobywając — przy 
silnej konkurencji trzy mistrzostwa świata 
oraz -ustanawiając nowe rekordy świata: w 
strzelaniu na krótkie odległości 2*5, 35 i 50 
nitir.j w strzelanin na długie odległości 50, 
fiO i 70 mtr., Oraz w sześcioboju (krótkie 
i długie strzelania razem), 

p. Kurkowska - Spychajłowa ma oficjał

ny tytuł najlepszej łuczniczki świata i naj­
lepszej łuczniczki Polski.

W ‘ lutach; ubiegły cli WHNS. zdobyli 
nopacka - Matuszewska, Fetkiewicz, Bu­
dzyński i Mikołajczyk Kusocińskr, Wala- 
siewiozówna, Wajsówna, a w r. ub. Yerey.

Przed rozstrzygnięciem
na froncie walk o wejście do ligi

Mimo że do końca rozgrywek o wejście 
do. ligi pozostały jeszcze tylko cztery nie- 
dziele sytuacja w tabeli jest jeszcze niezu­
pełnie wyjaśniona i wszelkie ^typowania" 
oparte być mogą jedynie na obliczeniach 
papierowych, które z reguły są przekreśla-

CZY KOZA WITAŁA
kolarzy „Unii" w Czeladzi?

«oe

Psterek i U/ilimowski
PRZODUJĄ STRZELCOM LIGOW YM

W  dotychczasowych 70 meczach piłkar- 
sikcli ligi państwowej rozegranych w r. b. 
padło ogółem 255 bramek, co Wypada po 
3, G bramki na mecz.

Rekord bramek strzelców ligowych przed 
stawia się następująco:'

14 bramek — Peterek Ruch 
13 bramek — Wilimow&ki Ruch 
10 bramek —  Lewandowski ŁKS, Krysz- 

rfiewicz Warta, God Śląsk.
9 bramek — Matjas I I  Pogoń, Pazurek 

£ Garbarnia.
S bramek - 
7. bramek —

ICessner Dąb.
G bramek — Król ŁKS, Wypije wsiej Le- 

gja, Skóra Garbarnia 
5 bramek — Pazurek I I  Garbarnia. Bo­

rowski Pogoń, Szwarc Gendera Warta. Wo 
darz Kuch, Łyko Wisła.

• Herman Dąb 
Szerfke Warta. Wolski ŁKS

Sport w Kranówie
Dziwna historia

Jak już wczoraj podawaliśmy, krakowska 
\Yisla, która po sensacyjnym zwycięstwie 
nad zawodową drużyną pierwszej ligi an­
gielskiej Chelsea, została zaproszona na 
spotkanie rewanżowe do Londynu — nagle 
zrezygnowała z zaszczytnego zaproszenia, 
rzekomo ze względu na to, jż obecnie nic 
posiada drużyny, któraby mogła godnie re- 
preezntować ińłkarstwo polskie w Anglii.

.Wobec powyższego podobno Anglicy za­
prosili do Londynu na termin zarezerwo­
wany dla Wjsły drużynę paryską Kacing - 
Club.

Cala historia z rzekomym zaproszeniem 
Wisły przez Chelsea i odmową krakowian 
wygląda dziwnie wobec wywiadu z menaże­
rem Chelsea zamieszczonym w jednym z 
lajenników francuskich, gdzie Anglik 
wręcz mówi, że Chelsea nie zamierza grać 
% Wisłą, zaznaczają? jednocześnie, że sto­
sunki- piłkarskie między Polską i Anglią 
mogą się nawiązać dopiero wówczas, gdy 
piłkarstwo polskie zapozna sję dokładnie 
z... przepisami gry w pilke nożną.

Otrzymaliśmy następujący list:

W  związku z ,,wy jaśnieniem" kierownic­
twa Sekcji Kolarskiej OKS., zamieszczonym 
w miejsc, prasie w dn. 7. X. 36 r. w spra­
wie nie odbytych zawodów kolarskich OKS 
— lin ia  w dniu 4 X. rb. uprzejmie proszę 
o zamieszczenie tych kilku poniższych 
sprostowań.

Przede wszystkim całe to wyżej wspom­
niane j,wyjaśnienie" Sekcji Kolarskiej C 
KS.jest przedstawione tendecyjnie, a celem 
jego ,jbyIo ukrycie istotnego rozprężenia 
organizacyjnego, jaki panuje w Sekcji Ko­
larskiej GKS. ’

Rzecz miała się następuące:
W  dniu 26. IX . rb. otrzymaliśmy trfl 

cjalne zawiadomienie CKS-u o mającym się 
odbyć rewanżu w Czeladzi, oo już jeet 
sprzeczne z wspólnie przyjętym regułami 
nem, który mówi, że strona przeciwna win 
na być zawiadomiona o zawodach na dwa 
tygodnie przed ich terminem. Ulegając 
jednak prośbom przedstawiciela CKS. p. 
Rysia Zb. ,który mówił, że przygotowania 
do zawodów są już daleko posunięte, afi­
sze rozklejone i tp., zgodziliśmy się wbrew 
własnemu interesowi (nieprzygotowani) na 
przyjazd do Czeladzi w dniu 4 bm.

W  doju tym stawiliśmy się w pełnym 
komplecie na Stadjonie Miejskim o ozna­
czonej godzinie, gdzie przyjęła nas bardzo 
gościnnie.... pasąca się koza, a organizato­
rów ani śladu. Wreszcie zjawia się łaska­
wie p. Zb. Ryś i z dużo mówiącym uśmie­
szkiem oświadcza, że zawody nie odbędą 
się z powodu rzekomo złych warunków at­
mosferycznych.

Tłumaczenie to nie wytrzymuje najmniej 
szej krytyki zważywszy, że w dniu tym w 
całym Zagłębiu i Polsce odbyły się nor­
malnie wszystkie zapowiedziane imprezy 
sportowe. Zaskoczeni tym bardzo ^grzecz­
nym i gościnnym* przyjęciem ze strony CKS 
zażądaliśmy bliższych wyjaśnień ze strony 
Zarządu, oraz zwrotu pucharu, jako jego 
poprzedni zdobywcy (wygrane zawody w 
Sosnowcu w dn. 17. Y. rb. w stosunku 
22:12) Puchar bowiem będący w naszym po 
siadaniu oddaliśmy na prośbę CKS dla ce 
lów reklamowych zawodów W dn. 26 IX. 
rb. p. Zb. Rysiowi.

W  odpowiedzi p. Zb. Ryś rozpoczął żmu­
dne poszukiwanie członków Zarządu i wre 
szcie zaprowadził nas do Yice-prezesa OK 
S.f gdzie znów zostaliśmy „grzecznie i mi­
le" przyjęci mniej więcej temii słowy: pu­
charu nie dostaniecie zawodów nie urządzi 
my i  wogóle musicie tak robić, jak wam 
podyktujemy". ..

Po tym fakcie nie pozostało nam nic >n 
nego, jak wracać do domu, smętnie rozmy­
ślając, że ludzie, którzy nas w ten sposób 
jako gości przyjęli' mają odwagę mówić je­
szcze o wychowaniu... Zwróciliśmy się je­
szcze do p. Zb. Rysia z prośbą o podpisa­
nie prołokułu (pisanego na płocie na bo­
isku, gdyż p. Ryś po przeszło rół godzinie 
dopiero zdecydował się zaprosić nas do lo 
kału) o całym zajściu. lecz wówczas p. 
Ryś podniósł alarm, że zmuszamy Go do 
podpisywania fałszywego protokułu ( o iro­
nio — w lokalu CK& garstka ganków ,

Unii zmusza... członka CKS). Tak pokrótce 
przedstawia się całokształt „zawodów", zor 
ganizowanyoh przez Sekcję Kolarską CKS.

A teraz odpowiedź na konkretne zarzuty 
pp. Zb. Rysia i Łakomika. Dziwi mię tyl­
ko jedno, skąd p. Łakomik Kierownik Sek 
cji Kolarskiej CKS. wogóle zabiera głos w 
tej sprawie, skoro nie był obecny w tym 
Czasie w Czeladzi, gdyż był według słów p. 
Rysia na zebraniu w Będzinie.

Twierdzenie, że do lokalu CKS weszli­
śmy w czapkach jest kłamliwe, gdyż wraz 
z nami wchodził tam kto chciał i możliwe, 
że miejsoowyoh ,,kibiców" wchodzących w 
czapkach w podnieceniu wzięte za członków 
Unii.

Następnie twierdzenie, źe p. Ryś udzielił 
nam wyjaśnień w lokalu też jest niepra­
wdą, gdyż imało to miejsce, jak wyżej przy 
taczam na boisku, a do lokalu przyszliśmy 
z p. Rysiem w poszukiwaniu któregoś z 
członków Zarządu.

Zwrotu pucharu jak rówież walkoweru 
żądaliśmy i żądamy, gdyż słusznie nam się 
to należy w myśl przepisów i regulaminu.

Twierdzenie, że żądaliśmy oficjalnie zwro 
tu kosztów w sumie 100 zł. jest wierutną 
nieprawdą, gdyż coś podobnego nawet nam 
przez myśl nie przeszło. .

O zmuszaniu p. Rysia do podpisu proto­
kołu pisałem już powyżej.

Powiedzenie zaś, że zmuszaliśmy gospoda 
rzy do urządzania zawodów w nienormal­
nych warunkach jest conajmniej śmieszne, 
gdyż nic my, leoz CKS. wyznaozał termin 
zawodów, przy czym wyznaczył go dopiero 
we wtorek, gdy od kilku dni panowała u- 
stalona jesienna pogoda, a nie sądzimy, że 
organizatorowie przypuszczali, iż w niedzie­
lę będzie ładnie i  ze 30 stopni ciepła w 
cieniu.

Uprzejmie dziękując Szanownej Redakcii 
za umieszczenie tych kilku wyjaśnień, po 
zostaję z poważaniem

(M. W AW RZYCK I — kpt. sekcii).

ne przez wyniki na zielonej murawie.
Jeszcze trudniej powiedzieć coś konkret 

nego o przypuszczalnych awansach do extrs 
klasy piłkarstwa polskiego, gdyż każdy x 
czterech kandydatów rozegrał narazi* po 2 
mecze, a pozostały po 4 mecze do rozegra* 
nia, które zadecydują o wejściu do ligi.

Sądząc jednak z dotychczasowych mzgry 
wek wewnętrzna - grupowych i międzygru- 
powych najwięcej szans, posiada AKS. Ofet 
rzów.

Za awansem Ślązaków do lig i przemawia 
jeszcze układ terminarza rozgrywek, dffęki 
któremu AKS. spotka się z najgroźniej­
szym swym przeciwnikiem —  Oracovkg na 
własnem boisku, co jest bezsprzecznie waż­
nym atutem. Pczatem chorzowifeutte rozegra 
ją również u siebie mecz ze śmigłym, które 
go będą następnie rewizytować w W ilnie, 
podobnie jak i  Brygadę w Częstochowie,

Obok tego teoretycznego kandydata na 
wejście do ligi postawić trzeba G ram ie, 
której pozostały do rozegrania oba mecze z 
Brygadą i ze Śmigłym u siebie &raz z  A K  
S-em w Chorzowie.

Brygada gra jeszcze oba mecze z Craoo- 
vią, następnie u siebie z A K S  i  w WitRie 
ze śmigłym.

Wreszcie Śmigły gra dwa razy z AKS. *  
siebie z Brygadą j  w Krakowie z Craooyią.

Spor! na Śląsko
Piłkarze Austrii

N A  ŚLĄSKU

Jak już podawaliśmy wczoraj yr ceęsw3 
naszego nakładu -Śląski OZdPN zaproponic)- 
wał Austrjaickiemu Amatorskiemu Klubo­
wi Piłki Nożnej, zgodnie z dófcychczsową ko* 
respoiidoneją, przeprowadzoną w sprawi* 
meczu Śląsk — Austria nowy fórmia spot­
kaniu na dzień 2, względnie 4 listopada br.

Po misfrzosfwaeh Polski
W  PIŁCE RĘCZNEJ

Na mistrzostwa Polski w piłce ręcznej m
dwunastu rozegranych, spotkaniach strzał* 
no ogółem 114 bramek, czyli' na każdy 
mecz wypadło około 10.

Największą ilość bramek strzelił mistrz 
Polski Chorzów I I I  a mianowicie 35. Dra 
gie miejsce zajął ŁKS z 26 bramkami. Na>> 
mniejszą ich ilość zdobył AZS warszawski 
strzelając zaledwie 7.

NOW A AUTOSTRADA NIEM IECKA
PrzeiJ*niedawnym czasem nastąpiło otwarcie nowej autostrady niemieckiej: Wyocław- 

Ligmca — Kreibau (ok. 91 km.).
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Czy Zona maże otwierać lisly swego męża? Morska świnkaKochany Dziaduniu!

Radabym usłyszeć Twoją opinię, Dziadu­
lu ,  w następującej sprawie:

Na jednej herbatce towarzyskiej, w której 
i  ja brałam udział rozpętała się gwałtowna 
dyskusja na temat tajemnicy listowej w 
małżeństwie. Zdania były podzielone.

I prawie wszystkie panie dowodziły, że 
aje, panowie na ogól, że tak.

Nie wiem czemu tak się wyraźn i zda­
nia podzieliły? Może mężowie mają na n- 
gół więcej spraw do ukrywania niż żony? 
A hioże są tylko mniej ciekawi? Więcej 
wyrobieni?

Panowie twierdzili (solidarnie), że brak 
ęaufaiia dowodzi małoduszności. Jeżeli tego 
zaufani dowodzi małoduszności. Jeżeli tego 
wspólnem życiu. Źe otwieranie listów jest 
wścibstwem, że nie wzbudza szacunku dla 
tego, kto tak robi, a świadczy zarazem o 
braku szacunku dla tego czyj list został na 
ruszony. Źe list zatraca cały swój urok, jak 
s&ę go otrzymuje otwartym i przeczytanymi 
itd. itd.

Panie natomiast (n?e wszystkie ale w 
większości) mówiły, że tam gdzie jest wy­
magana tajemnica listów, już wchodzi w 
grę nieczyste sumienie., bo !udziea którzy 

jśobfe wierzą i ufają, takiej „bariery celnej,,
\ nie potrzebują

Można otworzyć i  można nie otwierać li­
stu —  ale ani mąż ani żona nie powinni 
wiedzieć, że im tego nje wolno zrobić pod 
narzutem wścibstwa. >

DROBNE OGŁOSZENIA

1 WOLNE POSADY |

SZUKAM  praktykanta do sklepu, galan 
teryjnego. Zgł. Torpeda pod ,,Rzaitki£

POTRZEBNA do dwuch dzieci 5 i 7 
lat wychowawczyni. Perlekt niemiecki, 

ligi. pod „Znajomość gospodarstwa*.

, P A N N A  do biblioteki' poszukiwana. 
Zgł. do Admintetracji pod ^Rutyjnowana*;

M A N IK U R ZYS TK I ondulatorlai. zaro­
bią 30 zł. miesięcznie bez opuszczenia swej 
.pracy* stałej. Zgł. Torpeda pod ^Gotówka*

§ POSAD POSZUKUJĄ |

POSZKUJĘ dozorcówki w śródmieściu. 
Możliwie baz kaucji. Zgł. pod „Małżeństwo 
bezdzietne*.

KASI E R K A  za kaucją oraz mężczyzna 
jako inkasent, magazynier, sprzedawca, po 
azukuflą posad. Łask. zgł. Torpeda ^Su­
mienni'*.

| R Ó Ż N E  j

P. H ANECZKA Zel-na zechce łaskawie 
wybaczyć pewne opóźnienie w ściągania zo 
bo wiązań. Włod.

DO SPR ZE D AN IA  mało używany 
głaszcz i nowe ubranie. Zgł. do Torpedy pod 
„Tanio**.

W YR ĄB  I * r1 poduszki speciałne przeciw 
hemoroidom. Zgłoszenia: Zamenhofa 8-13

I właśnie takie wymaganie stałoby się po 
wodem niesnasek j  braku zaufanja, bo 
niech no zazdrosny mąż zobaczy męskie pi 
8mo na kopercie, której mu otworzyć nie 
wolno, a żona zazdrosna pismo kobieco — 
to już niesnaski wiszą w powietrzu, i jeżeli 
nie wybuchają, to tylko z nadmhru miłości 
własnei i ambicji .

Zufja O.

Pani Zofio! Zdaje mj się, źe tajemnica ta 
ka obowiązuje. Bo pomijają już fakt przy­
jemności otwierania własnego listu — mąż 
otwierając lisit żony, a żona męża, mogą na 
ruszyć tajemnicę osoby trzeciej. A  to jest 
już absolutnie niedopuszczalne.

Czyż w takim razie mogłyby do siebie 
szczerze pisywać przyaciółki, lub przyja­
ciele? A  więc tak? Chyba na poste restante

Wydaje się, że małżeństwo absolutni© nje 
może pozbawić praw do własnego listu,..

Dobry Dziadunio.
• ~.T- . 4 '

W P. Iga W. — Jeśli Pani zakupiła los i 
ma go Pani w swoim posiadaniu^ to kolekta 
ra nie ma prawa przyjmowć jakichokolwiek 
zastrzeżeń.

broszę w tej sprawie raz jeszcze zwró­
cić się do kolektury, która .jeśli nie zała 
twi Pani pretensji, proszę skierować całą 
sprawę do Generalnej Dyrekcji w Warsza­
wie. ‘ ; ■ . - ’ ,■ •' • ’• "-:

^CzęstochowSan wtc —  proszę nadesłać 
znaczkami 1 zł. 20 gr. a ogłoszę w rubry­
ce drobnych ogłoszeń.

Przed stołem sędziowskim stanęli dwaj 
panowie. Jeden Tadeusz Wroński^ wytwor­
nie ubrany, drugi natomiast Hipolit Tur, 
stanowił antytezę, pierwszego.

Ną pytanie sędziego czem się zajmuje, 
pan H ipolit odpowiedzią:!

—  Artysta jezdem.
—  Jakiego rodzaju? —  pyta sędzfei.
—  Muzyk jezdem.

— A  na jakim instrumencie?
—  Z katarynkom ohodze i wróżeniem sio 

zajntam za pomocom mojego medium —  
morski świnki.

—  I o  te właśnie świnkę, czeli morszczo 
ka rzecz się cala rozeszła. Razem z panem 
Wrońskim jezdeśmy na pomieszkaniu u pa­
ni Wyderkowoj. Moje wyrko stoi wele pte 
ca, a pana Wrońskiego wele morcinka, cze 
li żeleźniaka, abo inaczej jeszcze się zwoti- 
cego pieóa —  Katarynko stawiam wele 
drzwi, ą morszczoka znakiem tego na komo­
dę.

— No dobrze —  mówi sędzią, ale niech­
że pan powie o samym zajściu — A  więc 
jakże to  było?

—  Zwyczajnie —  mój kochany trebunałe.
—  Jak wysokiej amnestji wiadomo,, mor- 
szczok na katarynce służy do przepowiada 
nia przyszłości i szczęśliwych numerów i 
ma prawo wyciągać koperty z  każdej stro 
ny pudełka z detałióznem opisem losu ka­
żdego, któren 20 groszy gotówkom zapłaci.

Stworzenie jest faktycznie w swojem fa 
ohu kształcone, ale rozumu nie ma i zna­
kiem tego nie zawsze może ludzkie ucho od

—  Ale niechże pan zacznie mówió o tym 
eo się stało w nocy z  dnia 15 na 18 wrze 
śnią.

—  To tyż właśnie mówię —  wielgi trobs 
nale —  Morszczok chodził po komodzie, a 
później wlazł do wyrka pana Wrońskiego^ 
Po cjemfcu stworzonko sio widać pomyliło 
i  nie wiola myśloncy to za jedno, to za dru 
gie ucho niechoney ciągnąć zaczęło, bo 
myślało widać, źe to losy szczęścia.

—  Nie mogłem jednak wytrzymać, j&  
pan Wroński, zamiast morszczoka odsunąć 
zrzucił prosto na główko i  pozbawił mię 
ohleba bez to.

Ponieważ jednak wtyworny pan Wroń­
ski przedstawił świadectwo lekarskie, z 

że doznał on dotkliwego
pogryzienia obydwu uszu, sąd skazał arty­
stę Tura na 5 dni aresztu.

Z&wiadaiwam Szanowną P.T. Klientelę 
że OTWORZYŁEM

P R A C O W N I Ę  O B U W I A
męskiego, damskiego i dziecinnego

RPZY UL. DŁUGIEJ 14
według najnowszych fasonów, z naj* 
lepszych materjałów zagTanicznych 

I krajowych.

ZA D A R M O
co 10*ta para zelówek i obcasów
Przy zakupuje każdej nowej pary 

daję rabat!

F. WOJSŁAW
KRAKÓW, UL. DŁUGA 14

| TĘSKNIMY* |
ABSOLWENT seminarium po wojsku, 

chętnie poślubi pannę, która pomoże mun- 
zyskać posadę nauczycielską lub biurową 
— ewentualnie jakąkolwiek. Liaty m.le wi­
dziane: Baliński B. Tonstobaby p-ta Horo- 
żanka.

SAM OTNY, dobrze syutowany, około 
poszukują starej panny, lub wdo-wy, jako 
towarzyszki życia, z gotówką do u tworzenia 
jakiegoś interesu. Zgl. „H. B.‘ do Admini­
stracji Torpedy.

KTÓRA Pani pomoże młodemu fachowcowi 
do interesu gotówką 2.000 z:, wzamian mał 
żeństwo. Listy do Torpedy pod ,,‘Przedsię­
biorczy-

POZNAM niebiedną panią lub emerytkę, 
celem współżycia ^Emeryt* Torpeda.

DW IE mile, skromne panienki nawiążą
i  jomość lub korespondencję ze starszymi 

poważnymi panami. Zgł. Torpeda Kraików, 
Florjańska 44 pod ,fChryzantemy“

STEFA, „Handlowiec", Uczciwość mają 
listy w Administracji.

Dobry Dziadunio.

X — 3 godz.

koperty odróżnić.

> * JESIENNE M AN EW RY FLOTY B RYTYJSK IEJ
Działa pancernika t,Rodney,ł widomy znak efektu, komis]} rozbrojeniowych

Jedynie przez fanie, drabie ■głoszenia 
w „TORPEDZIE"

kupisz lub sprzedaż korzystnie każdy przedmiot 
znajdziesz posadę, mieszkanie, towarzyszkę życia

Za 10 gr. masz ogłoszenie jedynie w „Torpedzie”
dzienniku krakowskim, 

czytanym przez dziesiątki tysięcy osób.

Miesięczny abonament „Torpedy" 
z dostawa do domu Zł. 1.50

Redakcja i Administracja: 
Kraków, ol. Floriańska 44 of.Lp. Tel. 177-36

Telefon nocny (do godz. 23) 163-37

Administracja czynna w godz. 
Redakcja

9— 13 i 15— “*9 
12— 13

Drobne ogłoszenia 5 gr. za  słowo
Drukiem i Nakładem .Nowoozesnei Drukami Wydawniczej" Sn. *  azt. odo. -  Sosnowiec. Sobieskiego 1.0. aładaktor odoowiedzialay; W :*- Krajewski


